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AKT 1 - SCENA 8 PIERWSZA
KSIĄDZ – Mikołaj Borucki, PANNA MŁODA- Kamila Jakubowska , 

PAN MŁODY – Piotr Czarnocki 

PAN MŁODY
Ksiądz dobrodziej łaskaw bardzo.

Proszę nas nie zapominać.

KSIĄDZ
Są i tacy, co mną gardzą,

żem jest ze wsi, bom jest z chłopa.

Patrzą koso - zbędą prędko,

a tu mi na sercu lentko.

Sami swoi, polska szopa,

i ja z chłopa, i wy z chłopa

PAN MŁODY
Ksiądz dobrodziej już niebawem

będzie nosić pelerynkę - ?

KSIĄDZ
Może i należy mi się;

lecz pewnego nic nie wi się

Inni także robią ślinkę!

Może sprawię pelerynkę -

PAN MŁODY
Może z konsystorza przecie

popatrzą okiem łaskawem;

życzę bardzo.

PANNA MŁODA
Choć co dadzą;

ino te ciarachy tworde,

trza by stoć i walić w morde.

PAN MŁODY
Moja duszko, tu sie mówi

o kościelnej dostojności,

którą mają przyznać Jegomości.

PANNA MŁODA
Jo myślała, że co inne.

KSIĄDZ
Naiwne to i niewinne.

AKT 1 - SCENA 9 DRUGA
PAN MŁODY – Andrzej Szostak, PANNA MŁODA Joanna Stankiewicz.

PANNA MŁODA
Cięgiem ino rad byś godać,

jakie to kochanie będzie.

PAN MŁODY
A ty wolisz całowanie -

będziesz kochać, a powiedzże - ?

PANNA MŁODA
Przeciem ci już wygodała.

Przecież ci mnie nikt nie wydrze.

PAN MŁODY
Serce do kochania radsze.

Toś już moja! Radość, szczęście!

Nie myślałem, że tak wiele.

PANNA MŁODA
Ano chciałeś, masz wesele.

PAN MŁODY
Ach, nie patrzę, jak całuję;

nie całuję, kiedy patrzę,

a lica masz coraz gładsze.

PANNA MŁODA
A krew sie tak zesumuje.

PAN MŁODY
Pocałujże, jeszcze, jeszcze,

niechże tobą się napieszczę:

usta, oczy, czoło, wieniec...

PANNA MŁODA
Takiś ta nienasyceniec.

PAN MŁODY
Nigdy syty, nigdy zadość;

taka to już dla mnie radość;

całowałbym cię bez końca.

PANNA MŁODA
A to męcąco robota;

nie dziwota, nie dziwota,

żeś tak zbladnoł, taki wrzący.

PAN MŁODY
Nie chwalący, nie chwalący,

spokoju mi nie dawały.

PANNA MŁODA
A bo chciałeś.

PAN MŁODY
Same chciały.

PANNA MŁODA
Cóz ta za śkaradne śtuki?

PAN MŁODY
Myśmy takie samouki;

kochałem się po różnemu,

a ciebie chcę po swojemu,

po naszemu.

PANNA MŁODA
A no z duszy,

jak ci dobrze, niech ta bedzie

PAN MŁODY
Teraz ci mnie nic nie zwiedzie.

Takem pragnął, zboża, słońca...

PANNA MŁODA
Mos wesele! - Podź do tońca!

AKT 1 - SCENA 11 TRZECIA
KSIĄDZ – Mikołaj Borucki, PANNA MŁODA- Kamila Jakubowska , PAN MŁODY – Piotr Czarnocki.

KSIĄDZ
Zwracam się do panny młodej,

pijąc do pana młodego...

PANNA MŁODA
Cóz takiego, cóz takiego?

KSIĄDZ
Może, hm, po pewnym czasie,

bo to człowiek jest człowiekiem,

ot, przykładem tylu ludzi -

bo to człowiek jest człowiekiem,

usiada się tylko z wiekiem...

PANNA MŁODA
Niby jak to kwaśne mliko.

KSIĄDZ
Wyście młodzi, wyście młodzi,

choć się dzisiaj wszystko godzi,

przyjdzie czas, co was ochłodzi.

PAN MŁODY
Dzięki, niech się ksiądz nie trudzi,

niech nie trudzi się dobrodziej,

wdał się Pan Bóg już w tę sprawę

i ten wszystko załagodzi;

byliśmy rano w kościele,

braliśmy ślub u ołtarza.

KSIĄDZ
No, a1e to tak się zdarza;

ogromnie przypadków wiele,

i przypomnieć pożytecznie.

PAN MŁODY
Podziękujże za obawę.

PANNA MŁODA
Zdarłabym jej łeb, jak krosna!

PAN MŁODY
A kocha, bo jest zazdrosna.

KSIĄDZ
Ach, kolorowa bajecznie!

AKT 1 - SCENA 12 CZWARTA
PAN MŁODY – Wacław Warchoł, PANNA MŁODA – Julia Jedrzęjowska.

PAN MŁODY
Kochasz ty mnie??

PANNA MŁODA
Moze, moze-

cięgiem ino godos o tem.

PAN MŁODY
Bo mi serce wali młotem,

bo mi w głowie huczy, szumi...

moja Jaguś, toś ty moja?!

PANNA MŁODA
Twoja, jak trza, juści twoja;

bo cóż cie ta znów tak dumi?

Cięgiem ino godos o tem.

PAN MŁODY
A ty z twoim sercem złotem

nie zgadniesz, dziewczyno-żono,

jak rani serce wali młotem,

jak cię widzę z tą koroną,

z tą koroną świecidełek,

w tym rozmaitym gorsecie,

jak lalkę dobytą z pudełek

w Sukiennicach, w gabilotce:

zapaseczka, gors, spódnica,

warkocze we wstążek splotce;

że to moje, że to własne,,

że tak światłem gorą lica!

PANNA MŁODA
Buciki mom troche ciasne.

PAN MŁODY
A to zezuj, moja złota.

PANNA MŁODA
Ze sewcem tako robota.

PAN MŁODY
Tańcuj boso.

PANNA MŁODA
Panna młodo?!

Cóz ta znowu?! To ni mozno.

PAN MŁODY
Co się męczyć? W jakim celu?

PANNA MŁODA
Trza być w butach na weselu.

AKT 1 - SCENA 16 PIĄTA
ZOSIA – Alida Maklakiewicz, HANECZKA – Zuzanna Galia.

ZOSIA
Chciałabym kochać, ale bardzo,

ale tak bardzo, bardzo, mocno.

HANECZKA
To ta muzyka gra tak skoczno

i pewno serce tobie skacze.

Jeszcze się dosyć, dość napłacze,

nim go kochanie ułagodzi.

Pociesz się, serce, pociesz, miła,

jeszcze niejedna łza, mogiła,

od tej miłości ciebie grodzi.

ZOSIA
Ze to tak losy szczęściem gardzą,

że tak nie sypią szczęściem w oczy,

tylko tak zaraz błyski gasną,

ledwo się w oczach świt roztoczy?

HANECZKA
Musisz przejść wprzódy cierpień koło;

przejść musisz wprzódy nędzę, bole,

a potem kiedyś będzie wesoło,

jak ci ból serce dość nakole.

ZOSIA
Ja, gdybym była losów panią,

na przykład taką, wiesz: Fortuną,

tobym odarła złote runo,

żeby dać wszystko ludziom tanio;

żeby się tak nie umęczali,

w takiem gonieniu ciężkiem, długiem:

każden, jak więzień, za swym pługiem;

żeby się syto nakochali,

żeby się wszystko im kręciło:

jakby się złote nitki wiło.

HANECZKA
A tu są takie Parki stare,

co nożycami tną przędziwo...

ZOSIA
A chyba to za jaką karę

Miłość jest taką nieszczęśliwą.

Za czyjąż winę, czyjąż karę

rwać chcą przędziwo Parki stare...?

Ach, tak bym chciała kochać bardzo

HANECZKA
Musisz się wprzódy dość naszlochać,

napłakać, zbeczeć, razy wiele,

aże postawią cię w kościele,

a potem sobie możesz kochać.

ZOSIA
Ach, tym uczucia moje gardzą-

nie to, nie jeszcze miałam w myśli:

chciałabym, żeby się kto zjawił,

kto by mi nagle się spodobał,

żebym się jemu też udała

i byśmy równo na to przyśli.

Widzisz, takiego bym kochała,

i to tak bardzo, bardzo, bardzo.

HANECZKA
Ach, tym uczucia moje gardzą;

przecie trza wprzódy wypróbować,

trza coś przecierpieć, coś przeboleć,

żeby móc miłość uszanować.

ZOSIA
Już ja tam swoje będę woleć.

AKT 1 - SCENA 36 SZÓSTA
POETA Idzi Kisza, RACHEL – Aleksandra Sakovitch

(…)

RACHEL
Przyszłam na chwilę,

gdzie ta chata rozśpiewana,

przybiegłam jak ćmy, jak motyle,

co biegną - gdzie zapalona

lampa (…).   

POETA
A włócz się, poezjo, włócz,

od komory do komory,

od ogrodu róż

do sadu tych śpiących drzew:

widać je tu z okienka;

(…)..

RACHEL
A tak, a tak:

przez ogród pójdę, przez sad,

a pan niech tu w oknie stoi.

POETA
Ujrzę panią rad,

błądzącą przez mroczny sad,

(…)

RACHEL
Patrz pan różę na ogrodzie

owitą w chochoł ze słomy;

przed tą pałubą słomianą

poskarżę się mej poezji;

(…)

Zmówię chochoł, każę przyść

do izb, na wesele, tu -

może uwierzycie mu,

że prawda, co mówi Rachela.

POETA
Pani na imię Rachela -

(…)
RACHEL
(…)

Chcę poetyczności

dla was i chcę ją rozdmuchać;

zaproście tu na Wesele

wszystkie dziwy, kwiaty, krzewy,

pioruny, brzęczenia, śpiewy...

POETA
I chochoła!

RACHEL
Już pan wierzy?!

Już to pana zajęło:

słoma, zwiędła róża, noc,

ta nadprzyrodzona Moc.

POETA
Może być weselna feta

na wielką skalę!

RACHEL
A! teraz pana pochwalę.

Adie - ta jedyna chwilka -

pan mnie zajął, pan teraz poeta:

POETA
Otula się panna w szal -

więc już adie?!

RACHEL
Nie dorosłam do wielkich skal;

bawię się

pour passer le temps tylko.

AKT 1 - SCENA 37 SIÓDMA
POETA – Wojciech Sztych, PANNA MŁODA – Agnieszka Malinowska.

POETA
Panno młoda, myślę sobie,

że co zechcesz, to się stanie:

miłość płonie z lic.

PANNA MŁODA
Jako, jo nie umiem nic;

niby na moje zawołanie?

POETA
Na prośbę i rozkaz twój:

żeś to dzisiaj panna młoda,

jak jaśminy, jak jagoda...

PANNA MŁODA
I o cóz się to rozchodzi,

że pon tylo się spodziwo

po mnie?

POETA
Ty dzisiaj jesteś szczęśliwą,

panno młoda - zaproś gości

tych, którym gdzie złe wciórności

dopiekają - którym źle-

których bieda, Piekło dręczy,

których duch się strachem męczy,

a do wyzwoleństwa się rwie.

PANNA MŁODA
I po cóż te z Piekła duchy?

POETA
Niechaj przyjdą na podsłuchy,

na Wesele, gdzie muzyka...

PANNA MŁODA
A to mi pon zabił ćwika;

kaz się tylo luda zmieści?

POETA
Muzyka ich chwilę popieści;

duch taki chwilę przystanie,

a potem, jako dym, znika.

PANNA MŁODA
Pon cosi trzy po trzy bają;

może się inksi poznają,

o co chodzi - ot, mój mąż.

AKT 1 - SCENA 38 ÓSMA
POETA – Wojciech Sztych, PANNA MŁODA – Agnieszka Malinowska,                                  PAN MŁODY – Jan Orliński.

POETA
Ach! pan młody! - ty pan młody!

Słuchaj, przecie ty poeta

i ty dzisiaj sprawiasz Gody!

PAN MŁODY
Ja szczęśliwy, do gospody

sprosiłbym tu cały świat:

takim rad, takim rad.

POETA
Zaprośże tego chochoła;

tam za oknem skrył się w sad.

PAN MŁODY
Cha cha cha - cha cha cha,

przyjdź, chochole,

na Wesele,

zapraszam cię ja, pan młody,

wraz na gody

do gospody!

PANNA MŁODA
Jest na tyle jeść i pić,

mozes sobie z nami kpić!

PAN MŁODY
Dla nas samych dość za wiele;

przyjdź, chochole,

na Wesele!

PANNA MŁODA
Przyjdze, przyjdze, jak mos wole!

POETA
Cha cha cha..

PANNA MŁODA
Cha, cha, cha!

Skoro północ zacznie bić,

do nas tu na izbę przydź.

PAN MŁODY
Cha cha cha!

POETA
Cha cha cha...

PANNA MŁODA
Cy on nos tyz posłucha,

bo to głucho psiajucha.

PAN MŁODY
Sprowadź jeszcze, kogo chcesz,

ciesz się z nami,

ciesz Godami!

PANNA MŁODA
Ciesz się, ciesz!

PAN MŁODY
Cha cha cha,

czy on nas też posłucha-?

AKT 2 - SCENA 13 DZIEWIĄTA
RADCZYNI  - Marta Wierzbicka, PANNA MŁODA– Ola Rusak
RADCZYNI
No, moja ty urocza panno młoda,

jakże wy sobie będziecie żyli ?

PANNA MŁODA
A tak -t a, tak - ta, cy jo wim,

jescem sie nie zgodała ś nim.

RADCZYNI
Ja wiem, że twoja uroda

niejedną trudność przesili;

żeś sobie młoda;

no, ale o czym wy będziecie mówili;

jak tak nadejdzie wieczór długi:

mówić się nie chce, trza przesiedzieć;

on wykształcony, ty bez szkół -

PANNA MŁODA
Po cóz by, prose pani, godoł,

jakby mi níe mioł nic powiedzieć,

po cóż by sobie gębe psuł ?

AKT 2 - SCENA 22 DZIESIĄTA
RADCZYNI  - Marta Wierzbicka,, PAN MŁODY:Filip Ławiński 

PAN MŁODY
Jak się żenić, to się żenić!

RADCZYNI
Komu dzwonią lat południe,

niech się spieszy użyć wczasu.

PAN MŁODY
Tak się pić chce przy źródełku;

ożenić się w tym pragnieniu,

to talk jakby w uniesieniu...

RADCZYNI
W równe nogi wskoczyć w studnię.

PAN MŁODY
Nie utonę, nie utonę!

RADCZYNI
Topi się, kto bierze żonę:

PAN MŁODY
Niech się stopi, niech się spali,

byle ładnie grajcy grali,

byle grali na wesele.

Jak się tak muzyka miele,

jak na żarnach, hula, dzwończy,

niech se huka, stuka, puka,

pląsa, bije, przybasuje,

piska skrzypiec struną cienką,

tak podskocznie, tak mileńko;

niech się miele jak młyn wodny

w noc miesięczną, w czas pogodny;

szumiejąca, niech się snuje,

a niech w dźwiękach się nie kończy,

choćby usnąć w tańcowaniu

przy mieleniu, przy hukaniu,

w zapomnieniu, w kołysaniu;

światy czarów - czar za światem!-

jestem wtedy wszystkim bratem

i wszystko jest moim swatem

w tym weselu, w tej radości:

Bóg mi gości pozazdrości.

Granie miłe, spanie miłe,

życie było zbyt zawiłe,

miło snami uciec z życia,

sen, muzyka, granie, bajka -

zakupiłbym sobie grajka -

spać, bo życie zbyt zawiłe,

trza by mieć ogromną siłę,

siłę jakąś tytaniczną,

żeby być czymś na tej wadze,

gdzie się wszystko niańczy w bladze

to już tak po uszy sięga,

Los: fatyga, czas: mitręga.

Spać, muzyka, granie, bajka,

zakupiłbym sobie grajka,

to mi się do duszy nada...

RADCZYNI
Ach, pan gada, gada, gada.

AKT 3 - SCENA 14 JEDENASTA
PANNA MŁODA – Ola Rusak, MARYSIA Olga Koziorowska .

MARYSIA
Cieszę się, a myślę sobie,

że ci bedzie, siostro, żal.

PANNA MŁODA
Czego żal ?

MARYSIA
Jakeś do pola ganiała

krasą i siemieniatke;

jageś jesce była mała

i ty, i Hanusia, i ja,

byłyśmy razem doma;

że ci sie zacnie bez stajnie;

żeś kole niej wyrosła zwycajnie

i bez cały ty wsioski roboty

bez tego harowanio;

że jak ty bedzies panią,

ciesze sie, a myślę sobie,

że ci bedzie, siostro, żal.

PANNA MŁODA
Czego żal - - ?

MARYSIA
Że ci sie bedzie cnieło

bez tatusia, bez nos,

bez tych płotów, bez ogroda;

że choć sie chłopem uciesys,

jesce tu płacząca przylecis,

bo tutok duszę mos,

bo tu sie serce przyjeło,

a tam ci bedzie samotno

i bez to ci bedzie markotno,

i bez to ci bedzie żal.

PANNA MŁODA
Mało szkoda, krótki żal.

MARYSIA
A teraz ty sobie chwal,

rumień się teraz i pal;

ale tutok dusza sie ostanie

i tutok twoje kochanie,

a tam ci bedzie samotno

i bez to ci bedzie markotno,

i bez to ci bedzie żal.

AKT 3 - SCENA 16 DWUNASTA
POETA – Konrad Piętka, PANNA MŁODA – Joanna Dyszlewska .

POETA
Panna młoda - ze snu, z nocy?

PANNA MŁODA
A sen to miałam,

choć nie spałam,

ino w taki ległam niemocy...

POETA
Od miłości panna młoda osłabła.

PANNA MŁODA
We złotej ogromnej karocy

napotkałam na śnie diabła;

takie mi sie głupstwo śniło,

tak sie ta pletło, baiło.

POETA
I od razu diabeł jak z procy,

i od razu kareta złota ?

PANNA MŁODA
A tak - ta na śnie, nie dziwota,

że sie jakie byle co zwidzi;

niech ino pon nie szydzi,

bo pon, to po dniu zdziwuje,

jesce wsędy rozgaduje,

jakby cejco - choć ni ma co.

POETA
Są tacy, co za to płacą;

że z jednego takiego bajania

można sobie powóz sprawić

i zestrojonego diabła,

i ogromnie wielu gapiów zabawić.

PANNA MŁODA
Od tańcenia takem osłabła...

Śniło mi się, że siadam do karety,

a oczy mi sie kleją - o rety. -

Śniło mi się, że siedze w karecie

i pytam sie, bo mnie wiezą przez lasy,

przez jakiesi murowane miasta-

<<a gdziez mnie, biesy, wieziecie ?>>

a oni mówią: <<do Polski>> -

A kaz tyz ta Polska, a kaz ta ?

Pon wiedzą ?

POETA
Po całym świecie

możesz szukać Polski, panno młoda,

i nigdzie jej nie najdziecie,

PANNA MŁODA
To może i szukać szkoda.

POETA
A jest jedna mała klatka -

o, niech tak Jagusia przymknie

rękę pod pierś.

PANNA MŁODA
To zakładka

gorseta, zeszyta troche przyciaśnie.

POETA
- A tam puka ?

PANNA MŁODA
I cóz za tako nauka ?

Serce -! - ?

POETA
A to Polska właśnie.

AKT 1 - SCENA 2 TRZYNASTA


 .

OSOBY
(w drugiej izbie)

Juz cepiny, juz cepiny,

podciez tam, podciez juz,

na męzatki szyćkie mus.

I TO BĘDZIE ZAWOŁANIE DO OTRZĘSIN PIERWSZOKLASISTÓW. Otrzęsiny odbywać się będą w formie konkursów itp. 

